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3  K
m ie s i ę c z n ie  

z  o r i s y l k ą .

Niemczech m iesięcznic 2 m. 
50 Ł; za  g ran icą  4 fr

Cena numeru
p o j e d y n c z e g o  1  i l

Beickmacye otwarte są w olne od  
•piaty pocztowej. — Rcdakcya 
r^cgpisów ni* zwraca i bezimien­

nych listów nie uwzględnia.

IAPRZ0 D
Organ centralny polskiej partyi socyalno-demokratycznej.

Wychodzi codziennie o godzinie 6 wieczorem.

R ed a k cy a  i  A d m in istracya  
K rak ów , D u n a je w sk ieg o  i

Telefon Redakcjd Nr. 39Ó. 
Telefon Admimstracyi Nr. Slft 

Konto czekowe Nr. 34.095. 
Fach pocztowy na listy Nr. 114 
Adres teięgr.: Naprzód Kroków.

Dział raserątoury:
u l .  G r o d z k a  L .  1 3 ,  D .  p .

Telefonu Nr* 1354.
Konto czekowe 919.

C cajrozkm ea: Zamujswwfar.
•za petitem pierwszy ras 45 h 
następny 30 h; w nadesłansm 1 K'

m aasissm ea

N i e s ł y c h a n e  ż ą d a n i a  n i e m .  n a r o d o w c ó w  w  A u s t r y i .
M owa to w . L ieb erm an n a  w  k o m isy i w o jsk o w ej: w y p a d k i k r a k o w sk ie , 
fe p r e s y e  w o b e c  ro b o tn ik ó w , u rlop y  d la  ż o łn ie r zy  i t , d. —  K o n feren cy a  

p o s łó w  so c y a lis ty c z n y c h  z  m in istrem  T o g g en b u rg iem .
»,Precz z wolnością prasy 

i zgromadzeń!“
Ofenzyws niemieckich narodowców 

w Austryi.
^  w a lce  o  hegem onię. —  C iek aw e p ostu la ty  niem . 
,Jerod ow ców . —  D r Seidler w  opresyi, —  „Ent* 
J>axłnung?“ — „Arb. Z tg.“ o  chorobie A ustryi. —  
N aw et „Reform a" —  „staw ia się"! —  C o  b ęd zie  

z  parlam entem ?
Precz z wolnościami konsty tucyjnemi! — Takie 

aask> rzucili — k tó żb y  kuny? — n iem ieccy  naro* 
'łow cy w  A u stry i. C ałk iem  naturalne. P o tężn y  
(""tatr an ek syon istyczn y  w ieje  z  N iem iec , budzi 
^ icb a  n iem ieck iego  n a w et w  staruszkach z Izby 
‘‘banów i niemieccy narodowcy podnoszą sztandar 
bezwzględnej walki o wzrost niemieckiej hegemo* 
hii — politycznej, gospodarczej i kulturalnej w  
Austryi.

Telegramy donoszą, że niemieccy narodowcy 
Przedłożyli drowi Seidlerowi

n o w e postu laty ,
"ądając odpowiedzi do soboty. Postulaty te są na* 
stępujące:

Niemcy żądają utworzenia sądu obwodowego w 
■Irutnowie, podziału 'administracyjnego i narado* 
'''ego starostw i  okręgów podatkowych, oraz 
Madz górniczych w Czechach, nowego uregulowa* 
'ha stosunków języ k o w y ch  w Czechach. Odnoś* 
Jhe do państwowo*prawnych żądań Czechów i 
Ołowian południowych Zażądali Niemcy 

ograniczenia w o ln o śc i prasy, stow arzyszan ia  
i  zgrom adzania się,

■9 ile chodzi o dążenia tego rodzaju, ścigania u* 
pędników państwowych i księży czeskich, po dpi* 
•ojących i popierających państwowo*prawne de* 
tlaracye Czechów.

Takie to są te sympatyczne postulaty, wiernie 
"resztą odzwieckdlającc swoją nienaturalnością— 
Nienaturalną hegemonię Niemców austryackich w 
Państwie. Narody słowiańskie rosną na silach i sa* 
'howiedzy. A  więc, chcąc utrzymać hegemonię nie* 
'hicckicj mniejszości w państwie, musi się dążyć 
bo zniesienia, wolności konstytucyjnych, cło sta* 
hó\v wyjątkowych i t. d. Konsekwencya natural* 
ha. Może więc część Niemców (chrz.*socyalni i 
baw et umiarkowańszy odłam narodowców') nie 
"hcieć iść tak daleko, jak żywioły na rod owo *r a* 
bykałniejsze, lecz fakt walki o wzmocnienie hege* 
'honii od tego się nie zmieni.

Wolno „Arbeitercc" wiedeńskiej ironizować 
'słusznie zupełnie) członków Izby panów, którzy 
' akże wyruszyli do walki — jako przeżytki, ana* 
(Aromatyczne żywioły. Ale czy nie jest to chara* 
Terystyczne, U raczej symptomatyczne, z jakim 
°zpędem wzięli się obecnie ci „panowie" do rze* 

°2y. Czują bowiem wiatr — za sobą! Toteż sta* 
"bają ciekawe żądania, odnoszące się nawet 

do najwyższych instancyj w monarchii. 
Według sprawozdania ck. biura, reprezentanci 

W'onnictw środka i konstytucyjnego w* Izbie pa* 
Aiw oświadczyli u prezydenta ministrów Seidler a: 

^  zaniepokojeniem patryotycznem śledzimy
Zdarzenia, które mogą zakwestyonówać konsty* 
bcyjną osłonę uświęconej, nienaruszalnej i nie* 
'bpowiiedzialncj osoby cesarza. Musimy jako 
‘̂ ■ewszy warunek zaufania do rządu domagać się 
■‘̂ iadczenia, czy rząd gotów' jest uznać i czy też 
?st gotówr w tym kierunku działać, że odpowie*
p a ln o ść  ministra nie ogranicza się do tych. aktów
i "a.dowvch lccż '

które wymagają kontrasygnowania,

że  ob ejm u je tak że ogólną p o lityczn ą  odpowie*  
dzia łn ość za w szystk ie  p o lityczn e  ośw iad czen ia  

I czy n y  korony.
Takim  język iem  przem aw iają „panowie" nie* 

m ieccy  wr m yśl znanej m aksym y: „U nd  der Koe* 
nig absolut, w en n  er u nsom  W iłlen  thut...“ (N ie*  
ogran iczon y je st  król —  jeś li n aszą  w o lę  wyko*  
nuje.)

A  co na to  dr Seidler? N atych m iast ośw iad cza , 
że „jako p rezydent m inistrów  i w iern y  sługa swe* 
go pana ob ejm u je pełną od pow ied zia ln ość za. 
w szystk ie  czyn y  korony".

A  w ięc  jed n ocześn ie  się  żąda od pow iedzia ln ości 
k on sty tu cyjn ej i  ■— zn iesien ia  w oln ości k on sty  tu*
cyjnyoht

T k w i bardzo jasna k on sek w en cya  w  tych  me*
konsekw en cyach! C hodzi 0 to, by p aństw o w raz  
z n ajw yższą  in stancyą  bezw zględ n ie służyło  inte* 
resom  żyw iołu  n iem ieckiego.

D r Seidler zn ajduje się  w  opnesyi. W czoraj pi* 
sa liśm y .o  silnym  p roteśc ie C zechów  i  poł. Słow ian. 
T o też  prezydent m inistrów  zapew nia na prawo, 
zapew nia na lew o. C o z tego  w yjd zie  —  niewia* 
dom o. Zrana w ych od zi jed n o  w  południe drugie. 
„M orgenztg." na górze szpalty  donosi, że „der 
kom m ende Mann" jest Sylya  Tarouca, którego  
nazyw a m ężem  zaufania stron nictw  słow iańskich  
w  radzie koronnej i  który ma oprzeć się na cał* 
kiera n ow ej w ięk szości w  Izbie; a na dole te jże  
szpalty  donosi, że jest już „Entspannung" i że dr 
Seidler uratow any.

Polityka czy huśtawka?
„Arbeiterzfcg." konstatu je, że w ojna nie ty lko  

n ie  zb liża  do sieb ie narodów  A ustryi, łccz kopie  
przepaść m iędzy niem i coraz głębszą; sta je  s ię  ona  
— pow iada —
głębszą, n iż przepaść m ięd zy  narodam i prowadzą*

cym i z e  sob ą w ojn ę św iatow ą",
Ztąd wniosek o kompletnej „niemożliwości o* 

beonej Austryi"...
Tvłc o faktach i głosach ostatnich. Podajemy 

je nie dlatego, byśmy na chwilę chociaż uwic* 
czyli, że istotnie ’ hegemonia niemiecka może byę  
utrzymana i wzmocniona. Oczywista, nie zbraknie 
sił w państwie, które postawią rozw ydrzon ych  na 
m iejsce  właściwe. Oprócz najwyżej — doraź* 
nych eksperymentów niczego nie wskórają. A  ii te 
ewentualne eksperymenta nie wiedzieć jeszcze, 
jak się mogą skończyć.

Natomiast występują tu przed nam: pląs tycz* 
nie ciekawe ten d en eye i sym ptom aty  ważnych 
procesów w państwie.

Rozumie to potrosze nawet krakowska „N. Re* 
forma", która' nabrała animuszu i pisze (we wczo* 
rajszym numerze), omawiając obecny sten spra* 
wy polskiej w Austryi:

„Po czterech latach wojny musimy stwierdzić, 
że dotąd ani pośrednio, ani bezpośrednio nie u* 
dało ' się nikomu z Polaków stwierdzać, czy  fet* 
nieja w A ustry i jak iek o lw iek  m iarodajne czynni*  
ki, k tóreb y ob ok  ap etytu  na P olsk ę m iały  tak że  
silną wolę rozw iązania i  spraw y p olsk iej w ed le  
sw oich  zam iarów . P olacy nikom u na sło w o  dzisiaj 
nie wierzą i  w  braku faktów niezb itych  i  nieza* 
w od n ych  nikom u już dalej ani uczuć ani poparcia  
zaliczkow ać nie będą".

Bardzo pięknie. Trudno jednak niestety brać 
to wszystko poważnie. Zbyt dobrze znamy „Re* 
formę" i pamiętamy, jak niedawno np. usprawfc* 
dfiwiała taktykę kołową — wtenczas „zaliczki" 
nic wymagała...

O dparcie ataku przeciw Polakom. — Minister 
przeprasza za cesarza.

N a  wczomajszem posiedzeniu kom isyi wojsko* 
w ej m inister spraw  w ew n . T oggenburg złożył 
ośw iad czen ie  W spraw ie art. „Mittjagszeitung", w 
którym  m ięd zy  innem i cy tow an o , jak ob y  aro. Fxy< 
derytk m iał w yrzec, iż  „pod D zied zicam i zaczyna 
s ię  kraj nieprzyjacielska".

O św iad czen ie tó  stw ierdza, że aro. Fryderyk po* 
dóbn ych  s łó w  n ie  w ypow iad ał, że  dopuszczenie  
tego  do druku przez cenzora b y ło  b łędem  i  że  
m inister w yraża sw o je  „ubolew anie * pow odu te* 
go przeoczenia".

W  spraw ie tego  artykułu  ingerow ali, jak  wiado* 
ino, posłowie Stapóński i Haller.

Kmfereaiyi piiitfi soi® somalisM 
i  mioisłreii l i i n l i

O uroczystość 1 maja i zajścia krakowskie.
(Koresp. .Naprzodu*).

W iedeń, 25 kw ietnia.
D ziś  udali się  p osłow ie tow . dr L ieberm an i  Bo* 

brow ski do m inistra spraw  w ew n. hr. Toggenbur* 
ga, k tóry  od b y ł z nim i dłuższą konferen cyę. N a si 
tow arzysze om ów ili w  p ierw szym  rzęd zie zajścia  
krakow skie, inform ując m inistra o  ich  przyczy*  
nach i przebiegu, przyczem  n ie om ieszkali należy* 
cie  scharakteryzow ać zachow ania się  w ładz w  
czasie tych  zajść.

Przedm iotem  konferencyi b y ły  następnie  
w y ją tk o w e stosun k i cenzuralne, 

panujące w  K rakow ie, w  ogóln ości w  G alicyi.
Obaj p osłow ie  p ostaw ili w reszcie k ategoryczne

żądanie,
b y  k lasie robotn iczej zap ew n ion o  sw ob od ę  

św ięcen ia  p roczystości 1 m aja.
Minister przyrzekł w yd ać od p ow ied n ie  zarzą* 

dzen ia  i porozum ieć s ię  w  spraw ie uroczystości 
m ajow ej z nam iestnikiem .

Poseł tow. Liebernnnn 
o stosunkach w Galicyi.

Z ko m is y i w o js k o w e j p a ria m e n tu .
W dniach 23 i 24 kwietnia odbyły się posiedze* 

nia komisyi wojskowej, na których toczyła się dy* 
skusya nad rozporządzeniem cesarskiem, rozsze­
rzaj ącem obowiązek służby w pospolitem ruszę* 
niu do 50 roku. Przemawiali: Niedrist, Kalina, Ne* 
mcc, Muehlwert i tow. dr Liebermann.

Poseł dr Lieberm ann
omówił przedewszystkiem sprąw ę za jść  krakow* 
skich.

Oświetlił postępowanie poiicyi, zachowanie się 
cenzury wojskowej wobec prób prasy i innych 
czynników uspokojenia umysłów i postawił mini* 
strowi obrony kraj. szereg konkretnych pytań, do* 
migających się ze strony rządu wyświetlenia 
przyczyn owych zajść i obrony ludności.

Tow. dr Liebermann oświadczył następnie, żc 
mojyn hr. Czernina wywołała duże rozgoryczenie 

w naszym kraju.
Wywyższanie ofiar narodu niemieckiego i wę» 

gierskiego, oraz zlekceważenie bezprzykładnych 
klęsk i nieszczęść, które spadły na ludność w Gs* 
licyi, będącej przedmurzem państwa w tej woj* 
nie — jest aktem politycznym, świadczącym o, nie*
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sfychanej lekkomyślności sfer rządzących. Nie u* 
chodzi bynajmniej, by minister dworu cesarskiego 
rozdzielał noty klasyfikacyjne pomiędzy poszczę* 
góine narody: jedne pochwałami obsypywał, a 
przeciw drugim wojny krzyżowe głosił.

Mówca omówił następnie wyczerpuj aeo 
faktyczny stan wyjątkowy, 

pod którego obuchem żyje kraj. Zwrócił uwagę na 
nieznośne stosunki cermiralne, na zawieszenie 
prawa zgromadzeń i stowarzyszeń, na zakaz ob* 
chodu 1 maja, wskazał na nadzwyczajne wzburzę* 
nie umysłów, wywołane temi krzywdzącemi zarzą* 
dzeniami, zaznaczając przytem, że ta olbrzymia 
koncentracya wojsk w Galicyi, której świadkami 
jesteśmy w ostatnich czasach, a która ma na celu 
utrzymanie ładu i porządku wewnętrznego, była* 
by zbyteczną, gdyby wyjątkowemi zarządzeniami 
nie drażniono mas ludowych.

Tow. dr Liebermian przedstawił również na pod* 
stawie obszernego materyału

sy tu acyę in tern ow anych  leg ion istów  w  H u szt 
i  ok olicy .

Mówca zwrócił się przeciw zarządzeniom gen. 
Schillinga i wywarł silne wrażenie na członkach 
komsiyi rewelacyami, odnoszącemi się do szykan 
— którym podlegają legioniści. Mówca też żądał 
od ministra konkretnej odpowiedzi w tej mierze, 
co tenże po rychłem zbadaniu zarzutów przyrzekł.

W  dalszym ciągu przemówienia omówił nasz po* 
seł sprawę
rozpuszczenia starszych  roczn ików  p ospolitego  

ruszenia,
wykazując, że w czwórprzymierzu Austrya pod 
względem podatku krwi, ponosi największe cię* 
żary, oraz stwierdzając, że w interesie spokoju 
wewnętrznego jest koniecznością 
ograniczenie obow iązku służby w pospol. ruszeniu  

d o  42 roku życia.
Mówca postawił również żądanie należytego i 

sprężystego zorganizowania powrotu jeńców wo> 
jennych z Rosyi, opisując ciężką dolę tych z po* 
między nich, którzy się znajdują w Turkiestanie 
i w odleglejszych stronach Syberyi.

Znaczna liczba jeńców już powróciła, a trakto* 
wanie ich przez władze wojskowe — zdaniem 
mówcy — nie zawsze odpowiada zasadom łudź* 
kości i sprawiedliwości. Poseł przytoczył pod tym 
względem liczne fakty, żądając dla powracających 
jeńców

dłuższych urlopów.
W końcu postawił wniosek, aby tych przyby* 

łych z niewoli jeńców, których po zbadaniu lekar* 
skiem wcielono do klasy „C.“, z powodu zupełne* 
go wyczerpania zupełnie ze służby wojskowej 
zwolniono.

N a zakończanie swojego przeszło godzinnego 
przemówienia poruszył nasz towarzysz stosunki, 
panujące

w kopalni węgla Matylda pod Chrzanowem, 
w Hucie cynkowej w Trzebini i t. d.,

gdzie częścią powołano, częścią ma się jeszcze po* 
wołać do służby wojskowej „za karę“ mężów za* 
ufania i delegatów robotniczych, którzy stanęli w 
obronie praw robotniczych przeciw wyzyskowi i 
uciskowi ze strony pruskich przedsiębiorców i dy* 
rektorów.

Po tow. dr. Liebermanie przemawiali posłowie 
Haller, Benkowicz, Prosek i inni.

Do subkomitetu, ustanowionego dla przygoto* 
wania ustawy o przymusie pracy, koinisya woj* 
skowa wybrała między innymi tow. dra Lieber* 
mana.

Na Zachodzie.
Atak angielski na porty niemieckie 

w Belgii.
Płaskie wybrzeże belgijskie było w ostatnich 

dniach widownią śmiałego przedsięwzięcia angiel* 
skiej floty i lotników na nadbrzeżne punkta o* 
parcia floty niemieckie}.

Ataki te były skierowane na dwa porty — w 
Zebruegge u ujścia kanału de la Lys i See Kanał, 
oraz na O sten d ę, leżącą u ujścia Kianal d‘Ostende.

Według urzędowego telegramu c. k. Biura ker. 
biuro Reutera przedstawia rzecz w następujący 
sposób:

Okręty angielskie, które wykonały 'atak na Zee* 
bruegge, zbliżyły się do wybrzeża p od  oslpną  
chm ur gazow ych . Chmury te rozciągały się od 
Z eebruegge d o  O sten d y. W  ten sposób sprowa* 
dzono na pewien czas Niemców w błąd. Skoro 
Niemcy spostrzegli okręty angielskie, rozpoczęli 
kanonadę, która wkrótce przemieniła się w okrop* 
ny szybki ogień 'artyleryi.

Z powodu silnego ognia niemieckiej artyleryi, 
udało się wysadzić na ląd tylko jeden oddział pie* 
choty, któremu udało się rzucić na stojący w por* 
cie konfrtorpedowiec niemiecki około 50 grana*

tó w  i  te  wywołały ekspiozyę. Pozatem wykona*  
n o  atak na b aterye lądow e.

Pod wiaduktem w Zeebruegge wysadzono w po* 
wietrze 2 tonny materyału wybuchowego, aby u* 
niemożliwie nadejście posiłków z wybrzeża.

„Zagwożdżono“ wjazd do obu portów.
Biuro Reutera donosi, że wjazd do kanału Zee* 

bruegge zablokowany jest przez dwa zatopione 
krążowniki. Jedną łódź torpedową niemiecką 
storpedowano, drugą przejechano, trzecia zato* 
piona. Wszysktie armaty i składy amunicyi na 
wybrzeżu zniszczono.

Naturalnie, przedsięwzięcie angielskie nie obe* 
szło się bez przeszkody ze sftony niemieckiej.

Na polu walki we Francyi.
Buro Wolffa donosi dnia 25 b. m. wieczorem:
„Armia generała S izta  vom A rm in  sto i w  w alce

0 Kemm eL“
Ranny komunikat tegoż dnia notuje tylko 

miejscowe walki na p ó łn ocn y  zachód  od Bethune, 
k o lo  F estubert i  p o  obu stronach Scarpy.

N a  p ołu d n ic o d  Somme zaatakowano Anglików
1 Francuzów koło Villers Bretenneux i na połu* 
dnie stamtąd. Po zaciętej walec utorowała sobie 
piechota nemiecka drogę przez gniazda nicprzy* 
jacielskich karabinów maszynowych. Zdobyto 
m iejscow ość  H anghard, o którą wiele walczono. 
N a  zachodnim  brzegu A vre  posunęli się Niemcy 
naprzód na w zgórzach  na pólnocnyszachód od Ca* 
stel.

K ontrataki francuskie w  toku.
Jak w ięc  z  teg o  w idzim y, N iem c y  rozpoczęli z 

p ow rotem  sw ą ak cyę na A m iens.
Powyższe walki rozwijają się właśnie w tym 

kierunku.

_________________ N A P R Z Ó D "  __________

Fiasko akcyi Szterenyego.
Szterenyi czy Serenyi?

Jak  c. k.' Biuro kor. donosi, misy.a Szterenye- 
go może być uw ażaną za nieudalą, pomimo 
nadludzkich wprost wysiłków i projektów z 
jego strony.

Szterenyi, jak wiadomo zaprojektował odło­
żenie parlam entarnego załatw ienia przędło żeń 
reformy wyborczej do jesiennej sesyi sejmu. 
Tymczasem jednak wszystkie partye oświad­
czyły się przeciw temu (nawet stronnictwo nr. 
Tiszy), a partya Karolyego i socyalistyczna zgo­
dziła się na to tylko pod w arunkiem , że je­
żeli przyjęcie niezmienionego projektu o refor­
mie wyborczej w jesieni nie miałoby być zape- 
wnionem, natenczas daną będzie w najkatego- 
ryCiZńiejszy sposób obietnica rozwiązania Izby 
i zarządzenia nowych powszechnych wyborów.

Rozumie się samo przez się, że ten ostatni 
punkt nie mógł być na rękę ani Szterenyemu, 
ani stronnictwom  rządowym. Szterenyi dał od­
powiedź przeczącą i w ten sposób Avszystkie 
stronnictw a wyraziły zgodną opinię: „zaraz“.

Skutkiem  tego wczoraj popołudniu szereg 
osobistości, które m iały wejść w skład nowego 
gabinetu, odmówił przyjęcia zaofiarowanych 
im tek.

P an  Szterenyi osiadł więc na lodzie i nie po-* 
zostaje m u nic innego, jak podziękować za zau­
fanie i złożyć m andat tworzenia gabinetu.

Między dalszymi kandydatam i na przyszłego 
prem iera węgierskiego wym ieniają na pierw- 
szem miejscu dotychczasowego m inistra rolni­
ctwa hrabiego Serenyego.

Z  ostatnie! chwili.
Wyroki śmierci na Ukrainie.

„Kijowskaja Myśl“ podaje z Mikołajowa:
„Na mocy praw wojennych skazani zosfają na 

rozstrzelanie stolarz Bazyli Aparin i ślusarz Dy* 
mitr Aparin, u których znaleziono broń i naboje, 
prócz tego Michał, Iwan i Dymitr Aparinowie za 
strzelanie do aeroplanu niemieckiego. Wyrok ten 
został wykonany.

O powyższem powiadamiam i uprzedzam 
wszystkich mieszkańców.

General v. G a 1 v i t z.
Losy ks. Sykstusa.

„M uenchcr N . N ach r.“ donoszą z dobrze poin* 
formowanego źródła, że k siążę Sykstus Parma, 
brat cesarzow ej Zyty, odbiorca ogłoszonego przez 
ministra p. Clemenceau, listu cesarza Karola, już 
ód dłuższego czasu przebywa w Austryi w Styryi.

Przed kilku dniami B. Kor. podało wiadomość, 
te matka księcia i cesarzowej, księżna Maria An* 
tonina Parma, wyjechała też do Styryi do St. Ja* 
cobi.

Klęska Korniiowa.
Genewskie gazety donoszą z Moskwy: Wojska 

bolszewickie 17 kwietnia pobiły wojska generała 
Korniłowa koło Jckaterynosawia. Jeńcy twierdzą,

że Kornńow, wskutek ran odniesionych w j 
u m a r ł.

Pomnik dla Marksa w Petersburgu.
Berneńska „N. Correspondance“ donosi z 

tersburga.: 1 Ruda komisarzy ludowych uch-W&k  ̂
wznieść pomnik dla Karola Marksa na placu »u< 
dowym w Petersburgu. Najlepszych rzeźbiarzy 
lego świata ma się wezwać do konkursu.

O niezawisłość Estonii.
Biuro Reutera donosi: Deputacya z Estonii, r£’ 

prezentująca 70 proc. wszystkiej ludności, przyby 
ła do Anglii, aby domagać się uznania nśeza^ 
słości Estonii przez rząd angielski. Delegaci ro* 
mawiali z BaJfourem i odjechali następnie dfi 
Paryża i Rzymu.

W Belgii zaprowadza się sądy — niemieckie'
Biuro Wolffa donosi: Wspólne rozporządzę®^ 

generahgubematara i generalnego kwatermistrz 
powołuję do życia we Fiandryi i Walonii sądy 
mieckie. Utworzone będą-cesarskie sądy po w ia t 
we, które forować będą wyroki, stosując niemić^ 
ką procedurę cywilną i karną.

Doniesienie to jest bardzo znamienne.
Izba gmin, a wzmożone podatki

W angielskiej Izbie gmin wniósł Bonar L ^ l  
przedłożenie budżetowe.

Kredyty7 na rok bieżący obliczone są na 2550 
lionów funtów szterlingów. (Przedstawia to wyd*1' 
tek dzienny 6,980.000 f.). Ogółem wydatki prcJ’1 
minuje się na 2,972.197.000 f. ogólne do chód v Pi!
842,050.000 f.

Wszystkie nowe podatki zostały przyjęte 
żadnego sprzeciwu Izby z wyjątkiem podatku d# 
chodowego, który uznano za niedość wysoki.
to charakterystyczne dla nastroju opinii angid’ 
skiej.

k r o n ik a T ^
_  , ’ Kraków, piątek 26 kwietnia.
.trudności w aprowizacji Krakowa. W czad* 

konferencyi z drem Seidlerm, jaką odbyła w 
szłym tyrgodniu deputacya Krakowa i Lwowa, dt 
oeidler oświadczył, iż w pasie granicznym kr^ 
kowskiego powiatu obrót handlowy będzie 
zwalony. Na razie jednak potrójny kórdon woj' 
sko\yo*strażaeki na granicy w dalszym ciągu z wid 
ka ścisłością konfiskuje każdy funt kaszy7 lot 
grochu, wieziony lub niesiony przez tamtejszy lu<*! 
wrejski na targ do Krakowa.
..  ̂rzi tej sposobności raz jeszcze przypominam}11 
iż na całej austryackiej okupacyi roi się od ageo' 
tów osławionego wiedeńskiego „Oezegu“, któr! 
ala Wiednia nabywa po niskich bardzo cenac® 
zapasy słoniny, wędlin, jaj, kaszy, kapusty, musi'
1 , . 1 wy®y’a te towary całymi wagonami o*
zachód. Przy pomocy i na rozkaz żandarmerf* 
spędza ludność nierogaciznę, którą agend kupuj* 
po cenach, ustanowionych przez komendy i 
sylają do Wiednia. Wywóz tez przybrał już ó* 
dawna olbrzymie rozmiary. „Oezegr‘ nic z żyd1 
towarów Galicyi me odstępuje.

Prezydyum miasta odniosło się telegraficznie df
A. O. K. z żądaniem natychmiastowego załatwić’ 
nia tej sprawy, albowiem mieszkańcy miasta, jnr 
zbawieni od kilku tygodni chleba i skazani na 
mopomoc, nie mogą artykułów mącznych w kraj* 
z których kraj jest zupełnie wyczerpany, nabyć; 
Zmuszone głodem rodziny7, muszą w pogranie?’] 
nych miejscowościach polskich szukać środkó^ 
do życi^i.

Ludności krakowskiej, udającej się na zakupb 
tych środków, towar konfiskują c. i k. władaj 
wojskowe na pograniczu, przyczem zdarzają S'** 
częste wypadki poranienia, a nawet i śmierci:' i

Równocześnie prezydyum miasta przesiało 
pisy powyższego telegramu także i do prezy-dytU1’ 
urzędu żywnościowego i do ministra Galicyi f\ 
prośbą o natychmiastową interwencyę.

W niedzielę o g. 11 rano odbędzie się w mad 
stracie przy udziale posłów krakowskich konf<y 
reneya reprezentantów powiatu krakowskiego 1 
wielickiego, oraz zastępców centrali odbudow'}' 
kraju w sparwic omówienia akcyi w zniszcz*1'; 
nych gminach i obszarach dworskich w tych p^j 
wiatach. •

Tow. Kułakowski, długoletni zecer drukarni L?' 
dowej,. zmarł wc czwartek w Krakowie, przeży']] 
5zy lat 33. Osierocił żonę i dwoje dzieci. Pogrzej1 
odbędzie się w sobotę o g. 4 po poł. z domu przed  
pogrzebowego na cmentarzu krakowskim.

Sympatyczny towarzysz, którego tuk prz®**', 
wcześnie zabrała nam  śmierć, był bardzo lubią11; 
przez kolegów*drukarzy' i znających go towar?} 
szy partyjnych.

Koncert Fr. Ondrziczka. Franciszek Ondrzic 
słynny czeski skrzypek, odbędzie koncert 
8 maja, o 8 godz. wieczorem, w sali „Sckoła“, Pr?;( 
współudziale znanej czeskiej pianistki DcubiM 
skiej. Karty* do nabycia w księgarni. F. Eberta-

_ _ _ _ _ _ _ _ _ _________________________ Nr. 9 ^ |
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pyusiSj
Zajścia memirowskie w

O wypadkłach, które poprzedziły rzeź ułanów 
polskich w Niemiro wie i o samym jej przebiegu 
znajdujemy następującą ze strony polskiej oficy* 
alnie przedstawioną relacyę w „Dzienniku Kijów* 
skina":

Przedstawiciel wojsk polskich przy ukraińskim 
sztabie generalnym, podporucznik 'Piotrowski, 
wręczył ministrowi spraw wojskowych memoryał, 
w którym powiada:

Dnia 10 kwietnia b. m. oddział polski w sile 40 
ludzi z taborem udał się do wsi Pieczary, gdzie 
w porozumieniu z miejscowym „Ludowym Zarżą* 
dem“ i prezesem „Zarządu żywnościowego" otrzy* 
mał z ekonomii piecaarskiej produkty. Gdy po 
naładowaniu taboru oddział ruszył, uzbrojeni wło* 
ścianie wsi Pieczary otoczyli go i przemocą roz* 
broili, przyczem oddział, wobec olbrzymiej prze* 
wagi ilościowej napadających, oporu nie stawił.

Dnia 11 kwietnia rozbrojeni ludzie z oddziału 
zostali wypuszczeni ze wsi Pieczary. Tegoż dnia 
pół szwadronu ułanów przejeżdżających przez 
wieś Rogowo, zostało napadniętych i rozbrojonych 
przez miejscowych uzbrojonych włościan. Dla wy* 
jaśnienia tych incydentów udał się do wsi Piecza* 
ry na spotkanie z bracławskim komisarzem, p. 
Szewczenką, rotmistrz 'Szeliski. Komisarz zamiast 
wpłynąć na uspokojenie d załagodzenie sprawy i 
przyczynić się do zwrócenia broni i zabranych 
podwód, w przemówieniu swojem 
pochwalił postępowanie włościan, zaznaczając, 
że z Polakami należy tak właśnie postępować.

Wobec powyższych wypadków dnia 14 kwietnia 
wieczorem, szef sztabu Gł. Dowództwa podpulko* 
wnik Barta, zabrawszy ze sobą jeden szwadron 
ułanów, kompanię legii oficerskiej i pluton arty. 
leryi, udał się do Niemirowa, by siam osobiście 
załatwić wynikłe nieporozumienia. Spotkawszy 15 
kwietnia pod wsią Kanawą komisarza bracia w* 
skiego powiatu, Szewczenkę, a dowiedziawszy się 
przytem, że we wsi Kanawie są 
liczne uzbrojone i dobrze zorganizowane oddziały 

włościańskie, 
udał się sam z komisarzem do Kanawy, pozosta* 
wi-jjąc oddział swój w polu.

Pomiędzy polskim oddziałem a uzbrojonemu 
bandami wywiązała się bitwa, w1 której atak na 
oddział polski został odparty.

Podpułkownik Barta, nie chcąc dalszego prze* 
Jewu krwi, zdecydował się nie forsować przejścia 
do Niemirowa i cofnął się do Tywrowa i Gnie* 
wonią.

Z  odciętego od dowództwa Niemirowa nie mam 
ofdcyal.nych zawiadomień, lecz do dowództwa do*

oświetleniu ofieyafnem.
szły wieści, że na rozkwaterowane wc wsiach pod
Niemirowem 2 szwadrony ułanów
również napadły uzbrojone bandy i n iety lk o , że  
odebrały Polakom broń, lecz ograbiły ich, przy* 
czetn torturowały ich, naprzykład odbierając  
pierścionki, odrąbywano palce z  pierścieniam i.

Te 2 szwadrony zostały uratowane od śmierci 
przez ukraińskie regularne wojska, które pod po* 
zorerh aresztowania rozbrojonych odprowadziły 
ich do Żórawlówki pod opiekę austryackich 
wojsk.

W ten sposób postępowanie bracłafyskiego ko* 
misatza powiatowego, Szewczenki, nietylko nie 
przyczyniało się do załagodzenia sprawy i zwro* 
tu broni rozbrojonym bez powodu Polakom, lecz 
na odwrót prowadziło dó jeszcze większego roz* 
jątrzenia włościańskich band.

Polskie wojska nie przekroczyły prawa samo*
obrony, gwarantowanego im w paragrafie 22 u*
mowy z dnia 3 kwietnia r. b.

♦
W numerze „Dziennika Kijowskiego" pod tą sa> 

mą datą czytamy:
Ukraiński minister wojny otrzymał z Winnicy 

od naczelnika zaopatrzenia wojsk polskich na 
Ukrainie, p. Gintowta depeszę tej treści:

„Nadsyłane do Kijowa wiadomości o bitwach 
na Podolu całkiem nic są zgodne z prawdą. Z u* 
poważnienia dowództwa wojsk polskich komuni* 
kuję: Walki wywołane zostały przez rozpoczęte 
planowe rozbrajanie oddziałów p olsk ich  przez do* 
brze zorganizowane oddziały w oln ego kozactwa, 
na czele którego znajdują się niektórzy z urzędo* 
wych reprezentantów władzy. Agitacya prowo* 
kacyjna rozpala namiętności wśród mas włościan* 
skich, wzniecając niskie instynkty. Rozkazy tak 
zwanej „czerwonej" (gwardyi?)
nawołują do mordowania zarówno P olaków  jak 1 

! żydów, d o  konfiskaty ich m ienia i  rozstrzeliw ania  
przywódców ruchu ukraińsko*niem ieckiego.

Wytwarza się sytuacya niebezpieczna dla po* 
myślności Ukrainy." *

Inne rełacye przedstawiają zajścia niemirowskie 
w świetle znacznie tragiczniejszem.

(Podajemy te różne -wersye o wypadkach nie* 
mirowskich, podawane przez różne dzienniki —i 
nie przyjmując oczywiście za nie odpowiedział*

| ności, gdyż własnych relacyj nic mamy. Zwraca* 
| my jednak uwagę, że ta dzisiejsza wersya znacz* 
! nie się różni od poprzednio podanych. — R ed .)

Kwestya wojska m  Ukrainie,
„Kultura Polski" w zeszycie XVI podaje nasię* 

pującą. informacyę, dotyczącą formowania armii 
ukraińskiej:

„...Państwo ukraińskie nie posiada własnej ar* 
mii w ścisłem słowa znaczeniu i dopiero teraz 
czynione są kroki w celu jej utworzenia. Zaród* 
kiem jej są oddziały, utworzone z byłych jeńców 
rosyjskich, spropagowanych w niemieckich obo* 
zach i teraz powracających, na Ukrainę mniejsze* 
mi lub większemi grupami.

Odrębną formacyę wojskową stanowią „hajda* 
macy", dzielący się na „czarnych", „zielonych", 
„niebieskich", „czerwonych" — stosownie do ko* 
loru zwieszających się wierzchów czapek. Są to 
oddziały nieregularne które, minister wojny pier* 
wotnie zamierzał skasować, a później postanowił 
wcielić do tworzącego się wojska.

W ybitną rolę odgrywają „strzelcy siczowi" —• 
Rusini galicyjscy, którzy w różnym czasie dostali 
się do niewoli rosyjskiej, a po rewolucyi zaczęli 
spełniać na Ukrainę poważne zadanie, jako ży* 
wioł „świadomy narodowo i karny wojskowo".

Jawi się pytanie, co stało się z wojskami ukraiń* 
skicmi, wydzielonemi swego czasu z armii rosyj* 
skiej? Zawiodły one były, jak zresztą już noto* 
wano w prasie, Ukraińców.'

Właśnie w ostatnim numerze „Wistnyka polity* 
ky, literatury i żyttja" znajdujemy w „kąciku hu* 
morystycznym" „satyrę" piętnującą tych „szew* 
ćzenkcwców", sahajdaczników"* „orlikowców" —■ 
każdy pułk bowiem miał jakąś nazwę 'historyczną, 
— za to, że „pobolszewiczaly".

Gto Szewczenko zmiesiłby na wieść o tem swo* 
ją „Zapowit" i napisałby:

Gdy um rę—  to pochowajcie 
Mnie na Ukrainie:
Pośród stepu zalęgły się 
Miedze ludźmi świnie'-

A Sahaidaczny, zaśpiewawszy piosenkę o czaj* 
cemiebodze, zakończyłby ją tak:

Szli czumacy,
Wesoło śpiewali...
Szkoda, że tych szczeniąt 
Nie' powybijali!...

Satyra, jak widzimy, niezbyt wyszukana i nie* 
zbyt dostosowana do wagi objawu, który miała 
schłostać. '

Kto redaguje pisma polskie?
Cenzura niemiecka w W arszaw ie.

Nic znający stosupków warszawskich zdzi\vi 
się, przeglądając prasę warszawską. Jak to, tyle 
spraw niesłychanej wagi decyduje się, a prasa ani 
słowem o nich nie wspomina?

Nie prasy to wina, lecz cenzury, która rekord  
chyba wzięła w Europie. Nie pozwala oni na* 
wet na milczenie, ną protestowanie’ — bialeml 
plamami. Numer musi być zapełniony do ostat* 
niego wiersza, choćby nie wiedzieć tam' ile Urtyku* 
łów było „gestrichen" lub „zurueckgestełlt" (stąd 
— w najlepszym raż-ie — pojawiające się artykuły 
są prawie zawsze spóźnione, a nieraz nieaktualne).

Rcdakcye mają obfite kołekeye zadrukowanych 
piasków, na których widnieją skreślone artykuły. 
Trudno wprost wyliczyć całą litanię „niedozwplo* 
nych" tematów. Korespondent „Kuryera Lw.“ wy* 
mienia, że w ostatnich dniach nie wolno było pisać  
o Muśnickim, o wojsku, słuchającem rozkazów 
polskiego rządu, o Czerninie, Clemenceau, o księ* 
ciii Lichnowskim.

Biuro W AT i cenzura przesiewają wiadomości 
przez gęste sito, kreślą tak, że przekręcają treść 
lub czynią ją wręcz niezrozumiałą. Tak się dzieje 
z mowami posłów polskich w Wiedniu i Berlinie, 
z wiadomościami" z „krajów nieprzyjacielskich'' 
czY okupowanych, nawet ze sprawozdaniami z par*'

lam entu  n iem ieck iego. D ow iad yw ać sdę teg o  trzę* 
ba z p ism  poznańskich  lub berlińskich.

A rtyk u ły  program owe cenzura kreśli tak, że  
m yśl ich  przew odnia zgoła  je s t  przeinaczona.
W  w ielu  w ypadkach  cenzura zm ienia  słow a, tyfcu* 
ły , tak, że niewiadomo w łaściw ie, k to  redaguje pi* 
sm a polsk ie?

Lecz nie nia tem kończy się zakres ingerencyi 
niemieckiej. Cenzura niemiecka broni również 
„bezpieczeństwa" i „dobra" państwa polskiego, 
rozstrzyga o tem, co z tego punktu widzenia jest 

i pożyteczne, a co szkodliwe. Ona to „przyzwala" 
l m  opozycyę lub też unicestwia ją. Chroni nawet 

pewne osoby, wyższych czy niższych urzędników, 
o ile ci są w dobrych stosunkach z cenzurą lub 
władzami niemieckicmi. Tacy ludzie są nietykalni

Tak się dzieje — w Warszawie.
Czytelnik galicyjski wie, że u nas jest — prawie 

to samo.

Groźne położenie Rosyi.
Mowy Lenina i Trockiego.

Na zebraniu w Moskwie, zwołanem dia omówię* 
nia spraw rozruchów agrarnych na Kaukazie, za* 
brał głos L e n i n ,  który w otwartych słowach 
skreślił obraz ciężkiego położenia, w jakiem się 
obecnie Rosya znajduje.

Co sic tyczy zaopatrzenia w żywność — mówił 
Lenin — czekają nas jeszcze  gorsze czasy. Trans* 
porty są unieruchomione, a środków żywności n ie  
mamy. Teraz dopiero, gdy wszystko wojsko iron* 
towe odpływa w głąb kraju, gdy wracają jeiicy , 
okazują się rezultaty wojny.

W  kraju straszny brak pracy i głód.
Przeciwnicy nasi zarzucają nam akty gwałtu. 

Nie zaprzeczamy tego. Wsparci na aktach prze* 
mocy — gdyż jesteśmy przeciwnikami tylko po* 
gwałcenia proletaryatu, ale nie pogwałcenia bur* 
żuazyi — stworzyliśmy republikę biednych. Lecz 
to mało, musi się ją umocnić, utwierdzić na ko* 
twicy. Aby to jednak osiągnąć, musimy pozbye 
się naszej opieszałości, musimy się nauczyć pod* 
porządkować dyscyplinie.

N a o k ó ł nas pow stają  n ieb ezp ieczeń stw a. Niem* 
cy gromadzą się na południu, wybuchają n o w e po* 
wstania, Japończycy wysadzili na ląd wojska, 
ufni w poparcie Anglików. Francuzi maszerują ku 
wybrzeżu murmańskiemu. Coraz węższy pierścień 
otacza nas. W kilku dniach
b ęd ziem y praw dopodobnie m usieli w yp ow ied zieć  

Japonii wojnęl
Szukamy wszelkich środków, aby zapobiedz tej, 

nowej katastrofie, ale możliwe jest, że wszystko 
okaże się daremne i że będziemy zmuszeni rozpo* 
cząć znowu wojnę.

W  tym  sam ym  czasie przed innem  zgromadzę* 
niem

Trocki
informował słuchaczy o znaczeniu rozgrywających 
się wypadków. Omówiwszy charakter bolszewi* 
zmu, który nazwał zrealizowaną ideą komunizmu, 
w kwestyi polityki zagranicznej powiedział:

Japonia, naturalnie, chce nam zabrać to, co mo* 
że, jak nam Niemcy zabrały to, co mogły. Ci, któ* 
rzy sądzą, że Japonia karze nas za układ brzeski, 
są w błędzie. Nie!

T eraz rozpoczyn a się w łaściw y p odzia ł naj* 
słabszych  krajów , prow adzących  w ojn ę.

MożliWe jest, że Francya i Niemcy w  rwedłu* 
gim czasie podzielą Belgię między siebie. Cała na* 
sza nadzieja musi spofczywać na proletaryacie  
w  krajach wojujących. Ponadto muszą się pod* 
nieść sybirscy chłopi przeciw Japończykom. Dro* 
ga rewolucyi jest jedyną drogą dła naszego ra* 
tupku.

N a zapytanie, czy Niemcy zgodzą się na komu* 
nizm w Rosyi, odpowiedział Trocki:

— Jacy Niemcy? Ci, którzy są u góry, z  pe* 
wnością — nie, ałe wesprą nas dolne warstwy. 
Przez aneksyę całych narodowości, przez zabiera* 
nie cudzych krajów otaczają się Niemcy minami, 
które z nieukniknioną koniecznością sprowadzić 
muszą wybuch.

Czy nowy kurs?...
Z am ykanie robotniczych  zw iązk ów  zaw od ow ych .

Od okresu protestów chełmskich okupacya au» 
stryacka weszła w nowy okres rządów: w  ciągu 
krótkiego czasu rozpoczęło się tyle procesów po* 
litycznych, ile nie było dawniej w ciągu całego 
okresu okupacyi, zamknięto szereg towarzystw, 
czyniono znaczne utrudnienia w życiu. politycz* 
nem.

Początkowo — jak czytamy W „Dzień. Lnbet* 
skini" w artykule p. 2 . Dreszera — ogół polsk!
miał wrażenie, że jest to związane z gorącym na* 
strojem, jaki dzięki pokojowi brzeskiemu się wy*



;,N A P K Z O  D ” Hr .  **t

tworzył. Ale, choć dziś jaż okres protestów da;
wtio. /-ostki zakończony, ch oć wiele ze spraw ,r-oz». 
poe M^ych już. poszło „pod zielone sukno", -pozo* 

>; owego kursu jedno: stosunek, nazwijmy go 
ueilk iic, n iech ętn y  c. i  k. w ładz policyjn ych  do
orr.‘ari >uoyj zawodowych robotniczych. \V ciągu 
ku. ’ ego czasu w warunkach zupełnie jednako; 
wych -.amknięto Związek zawodowy kelnerów, 
kuci,:: istrzów i ostatnio garbarzy. Zamknięto je 
v, i \ . gdy związki te dały hasło do, walki o po* 
Ima ne bytu, dó strejku, przyczem władze poli; 
cyj.u • -.upelnic jednakowo we wszystkich wypad;, 
kac!: -'.formowały, że wpłynęło do nich doniesie* 
nic. ;ż związki-te szykują teror ekonomiczny. Wo; 
]'i.c "cjo, że równocześnie w Kielcach, powołując 
się na rozporządzenie c. i k. Generalnego Cuber* 
nę*o-.-<itwa. Komenda Obwodowa wydala rozpo* 
.rządzenie, zwrócone przeciw „tajnym stowarzy*
- •• :óm“ (czytaj partyom politycznym) zmuszeni
- my widzieć w tein zapowiedź wyraźnej wal;
k i stronnictwami demokratycznemi, ,bo jesteś

przekonani, że władze okupacyjne nie wystą;
:r  - propozycyą oddania pod sąd wojenny człon* 

ków np. poliyki realnej.
' le jest naszą rzeczą wdawać się w dyskusyę 

m u  zarządzeniami władz nam obcych, które znaj; 
dują się poza społeczeństwem polskiem i na które 
wpływu Polacy nie mają. Ale czujemy się w obo* 
win -;ku skonstatować pewne skutki, jakie na pod; 
sra wie działań analogicznych rządu rosyjskiego 
r, su piły. Polityka, zarysowana przez Komendę 
Ob-,-, udową w Kielcach i Komisaryat policyi w 
Lublinie nie jest nową: uprawiali ją z zamiłowa* 
nil-m po roku 1905 gubernatorzy i policmajstrzy w 
Królestwie. Po okresie chwilowej swobody, gdy 
zw:,- .ki zawodowe rozwinęły się nadspodziewa* 
nic. rząd rosyjski,'starając się rozbić partye poli; 
tyczne i karząc wyrokami sądów wojennych z& 
pr/o uależność do nich, rozpoczął źamykanie zwią* 
7kó-v zawodowych, upatrując w nich instytucye. 
dla. ■Jebie wrogie...

% koroną
** t y g o d n i o w o

iros.a* so b ie  tylko w miejscu 
s p ł a c a ć  u

S 2AHNA w K rakow ie
pr;: jr u l ic y  F lo r y a ń s k ie ]  31
rlo tawcy Związku c. k. urzę- 
ćfi ków państwowych, wszel­
kie ju b i l e r s k i e  przedmioty 
*( ,bm e i złote oraz wszei- 
k i ago rodzaj u zegary i zegarki 
, najsławniejszych fa b ry k ,' 
y 5-letnią g w a ra n ć y ą ,  p o  

n a d e r  n i s k i c h  c e n a c h ,  
ź amówienia z prowincyi u- 
f kutecznia się tylko za po- 
praedniem nadesłaniem nale- 

żytości.

(Przeszło 20 w. skoniiskow.)
I jeszcze jedno. Argumentem poważnym, decy* 

dującym nieomal w sprawie zamykania zwiążków, 
są jakoby doniesienia ze strony pracodawców, 
skarżących się na postępowanie zarządów związ* 
ków. , .

Nic wątpimy, ż c ' znaleźć się-może parę jedno* 
stek, zdolnych do wyraźnej, a niesłusznej denuii* 
cyacyi, aic uogólnianie tego jest wprost dla spo* 
łeczństwa polskiego obelgą. 1 dlatego wdzięczni 
bylibyśmy władzom okupcayjnyni, .gdyby zamiast 
zamykać orgaridzacyc robotnicze, zechciały prze* 
prowadzić dochodzenie z udziałem przedstawiciel? 
stwa sądów polskich i adwokatury w sprawie ta­
kich deniMicvacyi.“

Z różn ych  stron .
Pożyczki — literackie. „Dziennik Cieszyński" 

zaciąga od pewnego czasu znaczne pożyczki arty* 
kulów wojenych i politycznych z „Naprzodu". 
Niedawno zamieścił, bez podania źródła, nasz ar* 
tykuł p. t. „Zamiary i skutki". Nr. 84 „Dziennika 
Cieszyńskiego" zamieszcza znów 70 wierszy z na* 
szego artykułu o ofenzywie niemieckiej oraz 64 
wierszy o reformie wyborczej na Węgrzech, — 
naturalnie wszystko bez podania źródła...

Zastraszające cyfry. W węgierskiej sejmowej 
komisyi finansowej minister skarbu Popovłcs o? 
świadczył, że w dniu 15 kwietnia b. r. znajduje 
sic w obiegu *0'3 miliardów kor. v banknotach 
austrćhwięgierskiego banku. Od grudnia więc po* 
większy? się obieg o 1*7 miliardów kor. W finan* 
sowych kołach chodzą uzasadnione wieści, że w 
miesiącu maju cyfra ta powiększy się znów o kil* 
kaset milionów koron.

Zakazane zgromadzenia. W Berlinie zostały za* 
kazanc zgromadzenia, zwołane przez partye so* 
cyalistyczną (większość) dla omówienia sprawy 
teformy wyborczej w Prusiech. Praktyka demo*

kratyczna, jak widać z tego, idzie w kierunku 
wstecznym, mimo ofiar, które na jej rzecz zrobiiu 
socyalistyezna większość niemiecka 'ze1 swych pro* 
gramowych haseł.

W Kollegiutn wvkładów naukowych (Rynek, 
A;B 39).

Piątek: Prof. dr Michał Janik: Epigoni romanty­
zmu; pozytywizm; najnowsze prądy w literaturze-

Początek o godzinie 7 wieczór.
Repertuar teatru  im. Jnl. Słowackiego.
Piątek: Teatr zamknięty.
Sobota: „Ryszard III', sztuka w 3 aktach

Szekspira.
Ps -prtuar teatru  Indowego.

Piątek: „Orfeusz w piekle**.
Sobota: po poł. „Maika Szwarcenkopf"; — wie­

czorem „Orfeusz w piekle".

Turniej humoru w Teatrze Nowości, który, jak 
wiadomo, rozpocznie sic 1 mają br., obejmuje pro* 
gram pierwszorzędnych i doskonałych produkcyi. 
Jest w nim znana S a b c i a Z i e l i ń s k a ,  mono* 
Ioc}istka. Dalej znakomity, pierwszy w Polsce ku 
plecista p. E. O d r o b i ń s k i ,  przepyszna korne* 
dyjka p. t  „Przy 24 stopniach Reumura" z udzia­
łem znakomitych artystów sceny krakowskiej pp.
M. O ls  k i  e j, St. J a r s z e w s k,i,e,g,o i dyr. Pi; 
barskiego. Atrakcyą będą dalej występy p*ny 
S t o 1 z e, primabaleriny teatru we Frankfurcie. 
S t e f ' a  n i a  G o l d n  e r  z towarzystwa ..Ton = 
kuenstlerów* czarować będzie melomanów prze* 
śliczną grą na arfic, T  b e  M i c h I a s C I i  r a r o 
gimnastycy z cyrku Buscha w Wiedniu, na trapc* 
zie. Mi a e t G e r  ty  zaprodukują się w świetnych 
ewolucyach na rolkach. Niezrównani komiczni 
żonglerzy „L es  G a m b i e r s "  i fenomenalna t r c- 
s u r a ]2 p s ó w  r a s ó w  y c h prowadzonych przez 
A r m a n d a .  Przedstawienia rozpoczną się in'au* 
guracyjną reprezentaeyą dnia 1 mają r. b. Co 7 
dni nowy program. Bilety są już do nabycia w ban* 
dlu W. Rudnickiego. Linia A— B. N.

D o  i p n e d s n f a

sp o rto w e .
Basztowa 17, u p. Prohaski.

D O M
w Podgórzu przy ui. Kai wa­
ryńskiej jest d o  s p r z e d a n i a .
Bliższych wiadomości udzieli 
Biuro ogłoszeń Fel. Stattera, 

Kraków, Grodzka 13.

8  H A L E R Z Y
(za kartkę ko­
respondencyj­
ną) k o s z tu je  
tylko mój głó­
wny katalog, 
który na żąda­
nie darmo wy­
syła: , .

Pierwsza Fabryka zegarów

j a n  k o n r a d
c. I k. nadworny dostawca 

Brlto Nr. 1673 . (Czechy).
Niklowe lub stalowe An- 
ker zegarki K 26’—, 28'—, 
30'—. Biało metalowy (glo- 
rya srebro), goldynowy 
lub stalowy remont, p o ­
d w ó jn ie  kryty K 35'—, 
40'--., 50'—, 60-—, Bu­
dziki K 16'—, 18'—, 80'—. 
3-letnia gwaraneya. Wy­
syłka za pobraniem. Za­
miana d o z w o lo n a  lub 

zwrot pieniędzy.

N A D E S Z Ł O

500.000farb
do farbowania materyi, je ­

dwabiu i t. p.
i  paczka wystarcza na 250 gr. 
materyi. Cena 00 bal. Opis 

użycia w języku eolskim.
L. W E I N D L I N 6 ,
Kraków, Grodzka 26, tel. 1596 

Skład farb i perfumeryi.

Spółka krawców  
i G u s c h a n o w ,  E l s n e r  i  F e u e r s t e i n

KORKI
używane w dobrym stanie 
kupuje po najwyższych 
cenach fabryka „ISKRA", 

Kraków, Łobsowske 6.

używaną i t. p.
Korespondentkę napisać de

L, SCHMAUSA,
Kraków, Szeroka 22.

D z i e w c z ą t
poszukuje zaraz

FABRYKA STOLARSKA
M. GrUrtherga

Kraków-ZwierrynSes, Tatarska 3 .

I t a i i w
egzaminowany, wolny od woj­
ska, nieżonaty, obzjlajomiony 
z motorem „Diesla”, z repa- 
ra c y ą  maszyn parowych, mo­
torów, kotłów parowych, na­
rzędzi rolniczych itp., poszu­
kuje odpowiedniego zajęcia 
z calem utrzymaniem na pro­
wincyi. Zgłoszenia listowne 
pod „L. E. z podaniem wa­
runków przyjmuje Dział inse­
ratowy „Naprzodu”, Kraków, 

Grodzka 18.

1
d o  p o s y łe k  potrzebni zaraz. 
Biuro dzienników i ogłoszeń 
Maryana Hupczyca, Kraków, 

Jagiellońska 7.

Stróż nocny
zostanie zaraz przyjęty do 
fabryki Grńnberga. Półwsie 
Zwierzyniec, ui. Tatarska 3. 
Otrzyma tamże 'mieszkanie i 

dopłaię.

p rz y  o ł. S tn a c k ie j 8  —  p o s zu k u je
kilku czeladników krawieckich

za pierwszorzednem wynagrodzeniem.

KURSA PRAWNICZE

Ważne dla wojskowych i abifuryentów

. J U S ”  K r a k ó w ,  g a r b a r s k a  8 .  „ I t J S ”
wypróbowany system przygotowania p is e t s m e g o

do wszystkich egzaminów prawniczych.

P oszuku jem y

egzaminowanego
maszynisty

obznąjomionego z maszyną 
parową dynamo-eiektryczną 

i robotami ślusarskiemi. 
Objęcie posady nastąpić może 
z początkiem maja. Reflektu­
jemy n a  s iłę  o  p o czucia  obo­
w iązku . Petenci zechcą wno­
sić podania z odpisem świa­
dectw i podaniem warunków 
płacy. Odpisów świadectw nie 

zwraca się.

I k a lo ia  wiMim „K rosna"
Stow. zar. z ogran. poręką 

w K rośnie,

. 'Z a ję c ie  z n a j d ę
i w większem przedsiębiorstwie 

handlowem:

Magazynier,
pom ocnik m agazyniera, 
człowiek znający się na 

pakowaniu towarów, 
p a n n a  um iejąca pisać 
na m aszynie ze znajom o­
ścią stenografii i ję zy k a  
n iem ieckiego, m ł o d s z a  
s i ł a  b i u r o w a  m ęska 

i służący.
Wiadomość w biurze ogłoszeń 
Feliksa Stattera, Kraków, ul. 

Grodzka 13.

m  i m m .
IS

m m
Dokładne i pewna przygotowanie do powyższych egza­

minów w krótkim czasie.

Ui
Dła zamiejscowych wypróbowany system  nauki

w drodze pisemnej korespondencyi.
Własne skrypta i podręczniki. — Warunki przystępne.
Z głoszen ia  i in fo rm acye  pod  „E g zam in a  u zu p ełn ia jące"  
K raków , K arm elick a  46, ITLp. (od godz. 2—4 popołudniu).

H E R B A T O N

ii
Rutynowanego

m
p o s z u k u j ą  

za > obrem wynagrodzeniem  
„Warsztaty Towarzystwa 
akcyjnego rafinery! olejów 
mineralnych ('Nafta) w Bo­

rysławiu.
Aprowizacya wojskowa zape­

wniona.

i t ó e w c z ^ f a
do pakowania pudelek

potrzebne zaraz

DO MŁYNA
poszukuję m a s z y n is ty

do' motoru ropnego systemu 
Disla o sile H. P. 60, palącego 
zapomocą ściśnionego powie­
trza, na dobrych warunkach.

Posada do objęcia zaraz. 
Zgłoszenia r Jan K o s iń s k i ,  

Rzeszów, Staromieście.

“ K l i k u

przy badaniu przez c. k. Urząd dla badania środ­
ków spożywczych, został uznany jako nieszkodliwy 
dla zdrowia i znacznie lepszy od innych suroga- 
tów, wystarczy dać 2 łyżeczki na szklanką goto­
wanej wody a zastępuje w zupełności najłepszą her­

batę z rumem.
Cena za t litr z rumem 3 K 60 h, baz rumu 2 K 80 h, 

flaszki proszę przynieść ze sobą.
Na prowincyę wysyłam najmniej od 150 litrów, ponieważ 
mniejszych beczek nie mam. Przy zamawianiu proszę posłać 

zadatek lub beczkę.

Kazimierz Ludwiński
Fabryka lakierków i JerbateniT, Kraków, Bratka 5. m  

Filia Karmelicka 18.

przyjmie na dobrych warun­
kach B r o w a r  K r a k o w s k i ,

ul. Lubicz L. 17.

fóenfewnai

Hance arya M d i
w  N o w y m  l a r g u  

z całem urządzeniem na-

I O HM  i  I M
Sienna 7

ku p u je  w s z e lk ie  ś ro d k i żyw no śc iow e  i co ­
dziennego  u ży tku . Z g ł o s z e n i a  p r z y j m u j e  s i ę  

o d  g o d z .  1 1 — 1 2  o r a z  o d  4 — 5  p o p o ł u d n i u .

i i

Zgłoszenia: B i u r o  ha n -  tychmtast do odstąpienia, 
( i ł owe,  K raków , ul. ź w . L  . Zgłoszenia pisemne:

tomasza 2o. (Stefania Boiewloewa fiwj- W

M a ś ć  „ A n t a
leczy swędzenie skóry, ćwierzbę i wysypki swędzące.
Zatwierdzona przez Urząd Lekarski. Sprzedaż w aptekach 
t składach aptecznych. Cena 6 koron. Główny skład na 
Król. Polskie: Apteka J. Kasprzykowskiego w Radomiu: 
na Lublin: Skład mat. apt. Magierskiego i Turczynowi cza, 

ulica Krakowskie Przedmieście.

W y d a w c a : Ignacy D aszyński. — R e d a k to r  o d p o w ie d z ia ln y : W.aryan P yrzcrrski. D rukarnia lu d o w a, Kraków, D u n a je w sk ie g o  5 (T e le fo n  1310)


